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Szczegóły zdobycia Lwowa.
Ucieczka Rady ruskiej do Złoczowa. — Zjednoczona Jugosławia.

D o  rozw ażen ia  
Ukraińcom  w  Galicyi.

Od sam ego poczętku pow stania krw aw ego za- 
la rg u  na terenie w schodnio-galieyjsk iin  s ta li­
śm y na stanow isku  fd ięfcnoścl dw n sp raw : u- 
d zie len ia  koniecznej odsieczy Polakom  lw ow ­
skim  oraz doprow adzenia do polubownego zała­
tw ie n ia  k on flik tu  na całym  obszar7e tam ecznym

Te dw a m om enty naw et mogły się uzupełniać  
naw zajem . MusieLi przyw ódcy ruscy przekonać  
Się, że ch w ilow y sukces rusk i, spow odow any  
know aniam i au stryac k im i — jest czemś bez ju ­
tra , boć zaskoczenie przy ta jn e j obcej pom ocy 
Ule jest dowodem ni siły, ni przew agi.

Teraz chcielibyśm y słów parę przem ów ić do 
Ipoleczeństw a ruskiego.

P rotekcya  au strya c k ie j kom endy naczelnej 
dziś w ogóle traci w szelki w alor. Ta in sty tu cya  
s tru p ia la  m ogła była Rusinów ty lk o  uzbroić i 
rzucić do w a lk i i na tem koniec.

F an taslyczn  yp cm ysl, ażeby m ato w ać  dla K a ­
ro la  p rzyn a jm n ie j tron  w ęgiersk i I zaokrąg lić 00 
giem iam ł „hnlickiem i", k tóre m iałyby dla Habs­
burgów  tw orzyć ów „wschodni TyrpI" okazał się 
w  całej sw ej rozciągłości p ro je ite m  ban kru ck im  
IW przeciw staw ieniu  do tej fan tasm agoryi głos 
rea ln y?  bo głos s tro n y  zw ycięsk iej, w yrażony  
przez u sta  w ysłan n ika  francuskiego  p. V illa im e, 
n ie  chciał w  p. K. Lew ickim  w idzieć jak iegoś  
rep reez ln an ta  w ładzy u k ra iń sk ie j, lecz jed ynie  
*— byłego posła do parlam en tu  austryackiego.- •

•I Ta k w yg lęd a  zapowiedź k oa licy jn a  w  stosun­
k u  do tym czasow o przez Rusinów  prok lam ow a­
n e j rep ub lik i ,_zachodnio-ukraiiiskiej“.

W  tym  w ypadku  koa licya  m usi być w  zgodzie 
®e sw oj$  rłegacyą ow ej w iększej, trzydziestom i- 
lion ow ej „w schodniej U k ra in y" ."

D zisiaj sę tak  poważne chw ile, że dopraw dy  
m ożnaj na bok odłożyć sny, odłożyć drażliw ości 
i  m ów ić o tw arcie . Cóż stąd, że p rasa ru sk a  w  
G alicy i u p rczyw ie tw ierdziła, że tak a  U kra in a  
n a  o lbrzym ich roz’ogach — hen po góry K a u k a ­
zu  — istn ie je : rzeczyw istość tem u zaprzeczyła.

W  Brześciu tę U krainę forsow nie sporządzo­
no. Istn iała  ona nom inaln ie pod osłoną niem ie­
ckich i au stryack ich  bagnetów oku pacyjnych  — 
zresztą  coraz sceptyczniej za p atryw ali się i tw ó r­
cy  na w łasn y tw ór.

A gdy im zachw iał się g ru n t pod nogam i — 
ea-ła budow a w raz  okazała się  prow izoryczną, 
przenośną arch itek tu rą^  k tó rą  rozebrać można 
ma poczekaniu...

N iedawne to dzieje, gdy po raz  p ierw szy h e­
tm an  Skoropadsk i u charakteryzow ał się był na  
U kra iń ca  — a  teraz w  sw ej „hram ocie" o fia ru je  
Bię odbudow ać jedną, niepodzielną Rosyę — i 
zaledw ie tuszy sobie, a raczej tak  m asku je  sw o­
je  retron aw rócen ie, że U kra in a  stan ie .się jedną  
a fed era tyw nych  części Rosyi.

Czy na U krairiie nie było U kraiń ców ? B yli, 
a le  w  tak słabej iłoścł, że śród m orza otoczenia 
obojętnego lub w rogiego -  tw orzy li n ieledw ie  
sek tę  w  swoim  k ra ju , a nie rdzeń yego... W szak  
n a w e t „Diło" konstatow ało, w  jednej z notatek  
l  d a ty  przedupadkow ej państ-w centra ln ych , iż 
n a  dw orcu w  P ołtaw ie mógł ja k iś  ochotnik po­
łu dniow ej a rm ii zabić pewnego U kraińca za to, 
że tenże użył m ow y u k ra iń sk ie j i stw ierdzał, że 
jest u k ra iń sk im  „sam osłyjnikiem ".. I u k ra iń ­
sk i zw iązek w  P ołtaw ie odnosił się, do bratn iej 
form acyi w  K ijo w ie  ażeby ^tyle zdziałała, iżby 
zabójca zcstał p rzyn a jm n ie j u k aran y , iżby t,en 

, jaw ny — na dw orcu kole jow ym  — m ord nie u- 
legł zatuszow an iu !

I „Dilo" piszące te słowa nie zdaw ało już so- 
bienaw et sp raw y, tak przyw ykło  do podobnych  
obrazów , że tak ie  fa k ty  św iadczą, iż dziać się

mogą w  k ra ju , gdzie poszkodowany, ba zabity, 
niem a nietylko  żadnych przyw ile jów  członka  
narodu władczego, lecz jest poczytyw any za pa- 
ry a sa l

K iedyś z racy i perpjasław skich m arzeń p. Ły- 
zohuba w skazyw aliśm y, że zerw anie U kririny  
— dzięki kozactwu — z Polską oddało było nie- 
dokszlałconą nacyę u k ra fń sk ą  w  uścisk polipa- 
M oskwy, k tó ry  um iał w ysysać w szelką odręb­
ność z organizm ów  słabszych. .*

Z tej n iw elacy jn e j opresyi w yszła U kraino, ja ­
ko twór. nie m ogący an j wydobyć własnego ży­
d a , an i zginąć bez reszty. A le ta reszta pogro- 
bowców ukrain izm u nikłą jest. pow tarzam y w  
porów naniu z całością i nie ona nadaje k ra jow i 

1 fizyognom ii.
Nie po tra fiły  żyw ioły uk ra ińsk ie  zsolldaryzo- 

I w ać naw et chłopa ze sobą. Chłopa zagrzew a ty l- 
| ko do w ystąp ień , choćby zbrojnych, k w estya  a- 

grarn a. a obojętnym  mu jest z czyich rą k  mu 
1 spłynie ó w dar.
j Po zupełnym  rozpadzie u k ra iń stw a  na U k rab  
1 nie, które, w m om encie najw yższego upojenia  
; śniło było naw et o ekspanzyi poprzez S y b ir  do 
| Oceanu Spokojnego, staw ać m usi przed ISusina- 
| m i w G alicyi p y len ie , czy m ożliwem  jest, gdybj| 
i n aw et się zgodziła na to — koalicya, iś ln ien ie  
j niepodległe małego klina w scliodnio-galicyjskie- 
! go, czyli jak  chcą przyw ódcy u k ra iń scy  „zacho 
1 dnio ukraińskiego" z polskim Lwowfirh z du­

żym wszędzie c dyd k iem  Polaków, reprezentu­
jących „gros" in te linencyi i niezastąpionych w 

| całym szeregu zawodów praktycznych, a z od- 
! nawiąjacym się z drńgiuj strony mchem inosfca- 
j loiilskim — obok państwa polskiego z jednej — 
i rosyjskiego z drugiej strony. Przecież tak ie pań­

stewko bv'chv w •uisitawŁczrem wrzeniu narodo* 
w ościowem , któreby je rozsadziło.

Jeżeli Rusinom galicyjskim chodzi, 'jtotnie, 
o zachowanie swoich cech narodowych — wie* 
dzą z praktyki, że ich narodowość potrafiła sćę 
uchować współżyciu z Pola-kami, a zatraciła nie* 
mai we współżyciu z Rosyą, b o ó -i to  ukraiń* 
stwo, jakie w  Rosyi się sączyło, w znacznym  
stopniu zawdzięczało swoją odporność — gali* 
cyjskiej -krynicy... Niknmu z nas n:e m arzy się
0 wyzuciu ludności ruskiej z ja j '  cech narodo* 
wych. Demckraityzacya zaś Polski tem większe 
stwarza gwaraneye, że ludność ruska w G alicyi 
wschodniej irog laby zdobyć jak  najszerszą/'au* 
t-onomię.. W  każdej chwili dążymy do zgody --  
chcemy je j. U stalić ią zaś mogą rokowania, by* 
lehy po stronie ruskiej nie rwano nawiązanych 
nici.

N ajm niej zaś sensu irdiaJy krw aw e próby Ru* 
sinów rozstrzygnięcia sprawy, której uie roz* 
strzyga pojedynek: Z krwią sączy się jeno gorycz 
niepotrzebna, z wałka idzie w parze zniszczenie
1 tak dotkniętego ciężko kraju i >,cui bono*'?

W łaśnie w chwili, gdy po Stronie oolskUj o ja-
wnita się siła do wytrącenia broni z rak ukraiń* 
skich — czas wyciągnąć d’onie do porozumienia. 
Do porozumienia dwu ludów, których dzieje  

wiekami w jedno łożysko w wiodły. Na kogo trze* 
ciego liczi U kraińcy?

Pt/jem cą mogłaby tu być ty lko  koalicya, a ta 
powtarzam y, wobec przekreślenia idei wieilkiej 
U krainy — tej podstawy Brześcia — nie weźmie 
w rachubt separatystycznych dążności Ru mów  
galicyjskich. V

~  Wisdomeścf"ze U o w a T
Przybycie delegata francuskiego z Jass. — Roko* 
watiia z Rusinami. — Nagie uniemożliwienie ro* 
kowań przez Rusinów. — N adejście odsieczy. — 

Ucieczka ruskiej Rady* do Złoczowa.
W  czasie zawieszenia broni, zawartego we Lwo* 

wie na dni 18— 19 listopada, 18*go wieczorem zja*

w i? się automobilem z Jass delegat posła francu­
skiego w  Rumunii, porucznik Henri Vi!laime,

Decyzya w osłania p. Wifllaine zapadła na po* 
siedzeniu w Jassach na wniosek delegata Micha* 
ła Sokolnipkiego. W niosek p. So kolnie kiego po* 
stawiony p. de SamtsAiriaire, posłowi francuskie* 
mu w Rumunii i politycznemu przedistawiciclowii 
fra n cy i w Rumunii, gen. Franchet d‘Espcray, żą* 
dal urzędowej interwencyi francuskiej,.„celem po­
łożenia kresu bezprawnym zamachom Rusinów.

W niosek ten został przekazany decyzyi pana 
Clemenceau do Paryża; tymczasem zaś wysiano 
do Lwowa w misyi póliurzędowej obeznanego 
oddawna ze sprawami polakiem i i władaj ącogo 
polałam ;ę,zyk:cm urzędnika poselstwa por uczni 
ka M. V iliaim e‘a. Misy a jego. nosiła charakter 
przedewazystIcliom inform acyjno * pojednawczy,
zapowiadając dopiero na przyszłość ewentualność 
podjęcia dalszych kroków urzędowych.

Pan Sckolnicki towarzyszył 'p-emc-znikowi VII* 
latine w podróży z Jass przez' Czerniowoe do 
Lwowa i znajdował sdę na terenie, okupowanym  
przez Rusinów, pod ochroną dyplom atycznych  
panierów francuskich.

Pan V ifa im c przybył do Lwowa trak t'm  rtryj*  
skim na placówki polskie, zairaz przeto wszedł w 
kontakt z czynnikami politycznym i polskimi; 
nazajutrz 19*go rozpoczął urzędowe pertraktacye  
z posłami ruafcimi; Urzędowa jego inśtrukcya u* 
zna wala w tym wyr-adlku ty lk o  „posłów byłego 
parlamentu auotryackiego‘‘.

Tegoż dnlta 19-po przedłużono zostaje obu* 
stronne zawieszenie broni na gcdzdn 24, to zna* 
czy do dnia 21 listcrecla, go-dzlny ó*tej rano, ce* 
lem dania możncści delegatowi Rządu francuskie* 
go potroizuminreniiiia się z obu wćflczącemi stronami.

Cały dzień środow y poświecony był szczcgó* 
łowyim koniferencyom po;edr>awczyrn, przyczem  
zdawać vsfę m odo, iż pod wpływem autorytetu  
moralnego, jaki w ywierał delegat zw ycięskiej 
Francyi, kompromis dojdzie do skutku.

N ależy przy tein zaznaczyć, że po s tro n ie  poi* 
skiei uczyniono wszystko, rb y  kompromis ten Ui 
możlńwić i poczyniono Rusinom najdalej idące 
ustępstwa.

W  ostatniej jednak chwili wbrew oświadczę 
niem, oficyaln . francuskiemu delegatowi sk?ada* 
nym — całkiem nieoczekiwanie na posiedzeniu 
delegatów pokojow ych 22 wieczorem, pan Łozió* 
ski wystąpili z urzędowa deklaracyą ruską, w vm a  
gającą, ebv spraw y wojska, żandarm eryt i polieyi. 
jako należiie do praw suwerennych rządu rusiń. 
skiego, -nie były przedmiotem dyskusyi z Pola. 
kami.

To prawdziwe powtórne wypowiedzenie w ojny  
przez stronę ruską, wywołało ostre starcie między 
delegatem franc. a Rusinami i ustaliło raz jeszcze 
fakt niewątpliwy spowodowania ze strony ruskiej 
całego zatargu wschodniojgalicyjsklegó.

Zawieszenie broni automatycznie upłynęło 21 
listopada o szóstej rano, tymczasem już 20*go 
wiećz. nades-*?y  z Przemyśla do Lwowa pociągi, 
wiozące odsiecz krakowską 5 pułku piechoty 
z pułk. Toksrzewskim  na czele.

W  dniu 21 dowo-dzona pirzez pułk. Tokairzew 
skiego operacya lwowska doipirowadziła do prze­
łomowej akcyi zajęcia Łycza.kowa, cmentarz; 
i dworca, poczerń Rusinom nie pozostawało, jak 
ty lko  jedyną im pozostającą drogą żółkiewski 
pospiesznie w ciągu nocy ewakuować minsto.

Późfiym wieczorem 21 przybył do Lwowa ge­
nerał Roja i mógł stwierdzić na miejscu powodze; 
n,i,e przeprowadzonej operacyi. '

Zarówno wódz długotrwałej i sławnej obrony 
Lwowa r-c-dpolkownik .Mą.c,zyński, jak  dowódca 
os-afn:erto epizodu tej obrony podp. Karasie- 
wicz*To!<arzewski zestali też w pierwszym rożka* 
zie gen. Roi wybitnie wyróżnieni.

Pan H cm yk Viłlaim e pozbstal do dnia ^6 bas 
we Lwowie, pertraktując z odpowiedzialnym  
czynnikam i i z ddęgateon Kom isyi likw idacyjnej
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hir. Skarbkiem, a z drugiej zaś strony z pozosta­
łymi Lwowie Szeptyckim. '

Rada narodow a ukraińska przeniosła SWoją1 się? 
dzibę do Złoczowa, do k ąd  p raw dopodobnie  pftii 
V iłlaim e się uda zanim  złoży sw e of.i.eyalhe »pra= 
Wiożdoiflie, m ającebyó podłożom  dalszych kroków  
koaMoyi w  tej: spraw ie.

Pan V illakn e mógł się prze konać podczas* swe* 
go pobytu we Lwowie o jednom yślności wsisyst* 
kich czynników polskich, od konserw atystów  po* 
cząiwszy, kończąc na- socyalnych demokratach w  
sprawie ruskiej i mógł skonstatować podbbną je* 
dnoanyśłność opinuii narodowej polskiej, k tó ra  
nie życzy sobte mteirwencyi- w ojsk obcych w sw o­
im kraju. *

Zdobycie Lw ow a.
P od ajem y bliższe szczegóły oswobodzenia  

Lw ow a przez w o jska, k tóre  n a  odsiecz w ysiał  
polski rząd  ludow y:

Przez cały dzień czw artkow y w a lk a  b y ła  go­
rąca , w  nocy jed n ak  z czw a rtk u  na piątek  
W spaniałym  atak iem  a rty le ry i  oczyszczona Zo­
stała  cytadela , d y rek cya  kolejowa', k oszary  F er­
dynan da i W ydział k ra jo w y.

Członkowie i; k ra  i oskiej. R ady N arodowej pi­
ci ekld ze L w ow a p raw ie  w szyscy ju ż w e Czwar­
tek.

Z w ycięskie w ojska,, w k racza jące  eto śródm ie­
ścia, były przedm iotem  żyw iołow ych o w acyj 
tłum ów . Całe m iasto przybrało  od św iętn y w y­
gląd. Z ratuszow ej w ieży i a innych gm achów  
publicznych pow iew ają  sztan d ary  polskie.

N ależy z uznaniem  podnieść stanowisko kole­
jarzy lw ow skich , k tó rzy  w  ezasie w a lk  zgłosili 
się pod broń i pełnili służbę fro n to w ą  lu b  też 
spieszyli w o jsk u  polskiem u z pom ocą fachow ą.

W obec szerzącego się bandytyzm u ogłoszono 
sądy doraźne na przychw yconych n a  rabunku, 
grabieży i gw ałcie. W  sobotę pow stał p ożar na  
P lacu  K rakow sk im , k tó ry  objął też sąsiednie  
domy. P ożar został podłożony przez szum ow iny  
podm iejskie, k tó re  skorzystały  t  sy tu a c y i po­
w stałej w śród  ogólnej paniki.

' W o jsk a  u k ra iń sk ie , opuszczając gttiach sej­
m owy, w znieciły pożar na parterze po lew ej 
stronie w ejśc ia  do sa li sejm ow ej.

Sm utn ym  jest też los gm achu pocztowego t  ze­
w nątrz  zru jnow anego. U rządzenia telefoniczne  
m ilionow ej w artości są  zniszczone. ________

Z ostatnie! chwili,
LUDOWCY GALICYJSCY A RZĄD.

Warszawa. P at. P rzed staw ic ie l galicyjskiego  
stro n n ic tw a  Iudodwego in fo rm u je  red ak to ra  
.K u rye ra  W arszaw skiego" w  n astęp u jący  spo­
sób o sy tu ac y i:

L udow cy G alicy jscy  w m yśl sw oich uchw ał 
k rak o w sk ich  przez sw oich delegatów  posła W i­
tosa i  K ędziora dom agają  się rek on stru kcyi ga­
binetu, w  tym  celu p rzeprow adzili p e rtrak tacye  
z prezydentem  m in istrów  M oraczew skim  i ko­
m endantem  P iłsudskim . K onferencye trwały 
przez cały dzień w czorajszy (dnia 24 bm.).

K om end ant prosił, aby L udow cy ob jęli m ię  
pośredniczącą, m iędzy gabinetem , a  posłam i z 
W ielkopolsk i. W  dni udzisie jszym  odbyć się m a- 
jąy  o kow an ia  z p. M oraczew skim ,, a  następnie  
w spólne z kom endantem  P iłsudskim . Nd te j n a­
rad zie  obecni będą rów nież posłowie w ielkopol­
scy. L udow cy p op iera ją  rów nież żąd an ia  &ląska 
Cieszyńskiego oo do ud-zr.ału przedstawicieli'’ ślą* 
skich w  gabinecie. L udow cy sform ułow ali Swoje  
żąd an ia  następ ująco :

1. R ekon stru kcya  gabinetu  w edług rtdst. k lu ­
cza: socyaliści o trzym ają  trzecią  część tek, lu­
dow cy rów p ież trzecią część a  jed n a trzecią po­
zostaje do podziału m iędzy p rzed staw k ie li\  po­
znańskich, ś ląsk ich  oraz fachow ców .

2. Ż m iana p o lityk i zagranicznej (?).
3. R eorgan izacya sił yzbrojnej w  duchu zupeł­

nej jednolitości w ojska.

KONFLIKT Z RZĄDEM BOLSZEWICKIM.
W a r sz a w a . P at. D nia 26 hm. M inisterstw o  

s p ra w  zagr. o trzym ało  w iadom ość, że w ładze  
sow ieckie in te rn o w ały  poselstw o polsk ie w Mo­
skw ie. Część urzędn ików  poselstw a aresztow a­
no, lokal i  dokum enta objął sow iecki kom isa- 
ry a t  d la  sp raw  polskich. Po o trzym an iu  te j w ia ­
dom ości m in is te r sp raw  za.gr. zw rócił się n a­
ty c h m ia s t do kom isarza  ludowego d la  spraw  
zagr. Czeczerina za pośrednictw em  te leg ra fu  
isk ro w eg o  z kategorycznym  protestem  i z żąda­
n ie m  w yjaśn ien ia . Równocześnie m in ister spraw  
zagr. zw róc ił się do duńskiego m in isterstw a  
sp ra  wza.gr. z prośbą o in fe rw en cyę u rządu so­
w ieck iego  w  sp raw ie pogw ałcenia p ra w a n ie ty ­
kalności polskiego pose lstw a i objęcia opieki

n a d  obyw atelam i polskim i w  Rosyi. Wobec 
wiadom ości o gwałcie,, którem u uległo posel- 
stw opoiskie w  M oskwie m in ister spraw  zagr? 
w strzym ał w y ja zd  do M oskw y pos.a A lek san ­
d ra  Lednickiego a ż  do w y ja śn ien ia  sytuacyi: L 
zadecydow ania ogólnej k w e sty i stosun ku  Polski 
do■ Rosyi. P ersona! posęłstw a polskiego w Mo­
skw ie liczy około 100- osób,

DEKRET O & G O D Z. PNIU PRACY,
W arszawa. (TAT). Dn. 26-; wczoraj,, ukazał się 

w „M onitorze Polskim" diakret o  8*gó-dżinnym 
d ń tó  roboczymi'. Dokrot składa się z  8 artykułów, 
i oświadcza między tomem!, że praca robotnika  
i pracownika We wszelikich zakładach przemy* 
stowycht gospodiaipsaych, publicznych i czernie* 
ślniczych. przy kcimuinikcyach lądowych i wo* 
dn.ych, oraz w przedsiębiorstwach handlowych  
trw ać ma bez libaama przerw odpoczynkowych  
najw yżej S'-godzin: na dobę, zaś w  dnie sobotnie 
godżih 6. Tych 6' godzin pracy przeniesionych  

. być może na mocy uchwały gminy m iejskiej lub 
f Wiiejekicj z dniia sobotniego aa. inny powszedni' 

dzień w  tygodniu.

ENERGICZN E W YSTĄPIEN IE  R Z Ą D U  WO* 
BEC G W A Ł T Ó W  NIEMIECKICH N A  POD* 

LASIU .
Znane są, w ybryki i okrucieństwa popełniane 

przez w ojska ■niemieckie w tzw. dawnej Ober* 
Oście. A rm ia  niemiecka pod wodzą generała 
H offmanna rabuje dalej i  trapi bez powodu lud* 
ruaść podlaską. Obecnie nadchodzą inf-ormiacye, 
że oddziały niemieckie miedzy Kowlom a Dó* 
bryniom nad rzeką, Drwęcą system atycznie ofera* 
bowują jeńców  wojennych, w racających do kra* 
jui U przejścia przez m est ustawieni są żołnierze 
nicmseccy, k tó rzy .odbiorcyą jeńcom  wszystko. 

Jak  nań kom unikują, m inisterstwo spraw zagra* 
nicznych % wniosło przeciw  Ą m  nadużyciom do  
władz Rzeszy niemieckiej energiczny protw t. — 
Rzeszy tliemireokiej dano do zrozumienia, źe nie 
jest wykluczone, te w razie nieuwzględnienia te* 
go protestu rząd polski będzie musiał zastosować 
odpowiednie Środki represyjne względem podda* 
nych niemieckich.

K O N F E R E N C Y E  Z E  ŚL Ą Z A K A M I,
Warszawa. (PAT). Delegaci Śląska Cieszyńskie* 

gb: pos. ks. LondZin i  T. Roger, oraz p-ezos poi* 
Śkiej M acierzy szkolnej p, Fflasiewicz konfero. 
wali z Piłsudskim. Komendant przyrzekł popar* 
cię postawionych przez ślązaków postulatów, a 
przedewszysttóem przyrzekł wysłać oddziały woj 
ska polskiego ma śłąsk. Nia naradzie z presrytito. 
tam m inistrów domagali się delegaci/ śląscy u* 
znania śląskiej rad y narodowej m  orgrmizicyę 
narodową, praż uwzględnienia urzędników ślą* 
skich p izy obsadzaniu stanowisk administra* 
cyjnych polskich. M ówiono również o  rekon* 
słrukeyi gabinetu.

O T K A N IN Y  Z AM E RYKI I JAPO N II.
Od kilku tygodnii. m inisterstwo aprowizacyi 

w  p oron m ien iu  z zarządem m iejskim  prowadzi* 
Ło staranne o umożliwienie dowozu do Polski 
produktów żywnościowych oraz ubrań, obuwia 
i tkanin. Starania te  są podobno na dobrej dro* 
dze. Dowóz ma się odbyć głównie z A u K ry k i  
Japonii, oraz niektórych krajów  europejskich'. — 
Według danych, jak ie sćę tu dotąd posiada, obu* 
wic i ubranie Z Am eryki oraz z Australia mają 
być sześr razy tańsze, niiiż obecne ceny paskat, 
s:k*e w  W arszawie.

ZJEDNOCZENIE PAŃSTWOWE SERBII 
Z. CHORWACYĄ.

Południow o słow iań ska R ada narodow a w  Za­
grzebiu uchw aliła  w niosek  dalm ackiego rządu, 
że regen eya nad południow o-słow iańskiem  pań­
stw em  m a być pow ierzona serbskiem u następcy  
tronu . Specyaln ie w yb ran a kom isya  przedłożyła  
plenum  następ u jący w niosek:

P ołudniw o-słow iaóska R ada narod ow a pro­
k lam u je  zjednoczenie południwycb. Słowian z 
Serbią i  Czarnogórą w  jednolite państwo i w y ­
b iera  w ydział, k tó ry  w  porozum ieniu z rządam i 
Serb ii i p rzedstaw icielam i w szystk ich  stro n ­
n ic tw  w  Serb ii i Czarnogórze i* a  natych m iast  
przeprow adzić organizacyę jed no lite j R ady s ta ­
nu .

PRANCYA JESZCZE NIE DEMOBILIZUJE.
Ja k  donoszą fran cu sk ie  dziehniki soeyalisty-  

czne, przyszło na piątkow em  posiedzeniu fra n ­
cu sk ie j Izby deputow anych, na którem  om a­
w ian o kw estyę dem obilizacyi, do gwałtownych  
zajść. T rybu ny przepełnione b yły  żołnierzam i, 
któ rzy dem onstrow ali przeciw  rządow i. P ra s a  
rządow a s ta ra  się udow odnić, że żołnierze po­
w in n i pozostać nadal w szeregach, gtlyż nie je s t 
w ykluczonem , że po rozw iązan iu  fro n tu  p rzy j­
dzie do gw ałtow nych zakłóceń pokoju. J

M S K R S I M  U M ,
i i z f d ;  p tlfe ze fc  Państwowych 
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S k a r b  N a ro d o w y .  

K R O N I K A .
O D C Z Y T  TO W . D A SZ Y Ń SK IE G O  o sytua* 

cyi politycznej, urządzony s-tarani-uin sekcyi aka* 
diemickięj PPSD. odbędzie siię dziś, we wtorek, 
punktualnie o godz. 6 w Związku, Duntije wstkie* 
go 5, E l p. Obecność wszystkich członków sok* 
cyi konieczna. W stęp tytko dla z ip  imanych 
członków i świeżo się wpisujących-. Pow inni tai®* 
że przybyć wszyscy referenci partyjn i, 

D E P U T A C Y A  P. K. L. DO PR A G I. Z lamie* 
nia IV  K. L. w yjadą do- Pragi pp. Tetm ajer, Ba* 
w-erowski- Doeirman i  reprezentant Rady ci«* 
szyńskiej calem omów/Łenia nie cierpiących  
z w loki spraw bież ących.

POSIEDZENIE W Y D Z IA Ł U  ORG. KOBIET  
PPSD. odbędzie się w środę 27 b. na. o godz. 4  
w lokalu związku. O 6lU zączyna się bez względu* 
na komplet. '

TO W . REFERENTÓW upraszamy o zgłoszę* 
nie swych adresów pisemnie, ustnie lub telefon!* 
eznie (N i. 1399) tow. Góreckiemu, Dunajewski©* 
go j ,  111 p. / c

JA N  KUBIK, b. poseł do parlamentu z okrę# 
gu Biała, K ęty, Oświęcim, Andrychów , cefo itik  / 
strono;etwa radykalnicWuieiłowego, amarł w e wsi: 
Janowice koło- Białej. —  Zm arły należał: swego 
czasu do 'Stąjaltowczyków, gdyż był to  pierwszy 
podmui-h rucjiu ludowego w G alicyi. W krótce  
jednak wyzwolili się z wpływów Stojiałowskiegoi. 
Stanął na lew icy ruchu ludowego. ,

B y‘a to  postać bardzo sym patyczna —■ "chłopa* 
stolarza, chopa^rohotniika. Bliski był diucherat 
ruchowi robotniczemu i dowal w yraz tym, swoim  
syrrpatyonf. W  pairlammcie postawił wąio$ek nr 
podziale dóbr m-airtwej ręki,

Gześć pom ięci dzralacza ludiciwego.
W Y Z Y S K  LUDN OŚCI PRZEZ RZEŻNL  

K ó W  I M A SA R Z Y . Od sześciu tygodni bydl.-- 
i nierogacizna tanieje. C eny mięsa ży w e j wagi 
spadły do połowy; pom kną to ceny mięsa i  w y ­
robów maiseirskięb utrzym ują się na starym  wy* 
górowanym poziomie, gdyż zniżka, jaką, urobili 
rzeźnicy, nie odpowiada aibsoiutnće spadkowi sen 
bydła na .targu. T o że pip. rzeźnicy i  masarz© 
przyzw yczaili seę d® cugiromnych cen( i  Łupienia 
skóry z l i d ności —  to nas nie dziwi, ale magi* 
strat, któremu stosunki te  są znane, milczy i 
wcale nie uważa za stosowne wydać odpowiednie  
zarządzenia w  eelu zmuszenia nałogowych wy* 
zysklw aczy do zniżenia cen odpowiedni® dó 
zniżki cen na tangach. N owi radcowie robotniczy  
muszą się energiczne zająć tą sprawą na naibliż* 
szem posedzeni-u Raidy m iejskiej i zimiusćć ma* 
giŁstr.at do działania. \

PO R AN EK imjsdlakjny w  siali łekarskiej zor 
stanie poświęcony ńicśimferteinemu francuskiemu 
myślicielowi satyrykow i W o l t e r o w i .  W  czę* 
śei ilustracyjnej odczytają fragment a z powiastek 
i dyalogów artyści dram. pp. Zielińska i Bończa. 
Bilety u p. Rudnickiego-.

'O K R U C IE Ń ST W A N IEM CÓW  N A  PODLĄ* 
SIU. Z krasów wschodnich psAcihodzą wi-a-do* 
mości o ok r u ci e ńst wa-ch w ojsk  niemieckich, któ* 
re obrawszy za  poidstawę operacyjną Białę Sire* 
dlecką, a stam tąd urządzają w ypraw y, niszcząc 
i rabując kraju, przyczam doiruszcz-.iją się mor* N 
dów na ludności. Poszczególne miejscowości 
(M ięozyrzec, Drelów i inne) zostały spalone do  
szczętu. Drobne odl-teraly P. O. W . ucierają s-ię 
z przemocą teutoń-sklrh zbirów; telegram y ost-a* 
tnie donoszą, że w ojska picfeki-e p o  walce zajęły  
Łapy i Białystok. __________________ _____

z A m c r d o w a n i e  ż o n y  g e n e r a l n e *
G O  PR O K U R A TO R A , i  eałv szereg tajem ni;
czych ©kcAczttcści ^wpłectonych- w  tą  /sprawę — 
-oto treść najnowszego- dramatu detektywicznego- 
„O póii.-c-cy‘ i teren popisu dla ndcdcścigniione-go- 
Maksa Landy. Program u dćipcłnia ar cy wesoła ko* 
tn-cd-- •- r omyłek „Cnotliw y Józef*.
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Zawiadomienie partyjne.
Z powodu bardzo bliskiego te rm in u

NADZWYCZAJNEGO KONGRESU P. P. S. D.
k tó ry  odbędzie się w dniach 7, 8, 9 grudnia w
W arszaw ie , w zyw am y niniejszem  w szystk ie  R a­
dy Robotnicze oraz K om itety M iejscowe, aby 
bezzwłocznie nadesłoł/

a) w yk azy  delegatów wybranych na Kongres 
(celem zamówdenia k w a te r w  W arszaw ie  oraz  
w yrobienia zniżek kolejowych).

b) w n iosk i sw oich organ izacyi n a  Kongres,
P rzypom inam y, iż każdy delegat m usi być za­

opatrzony w  m an dat sw ej organ izacyi, w y s ta ­
w iony n a jśc iśle j w edle w skazów ek s ta tu tu  par­
tyjnego, gdyż niedostatecznie w ystaw ion e m an­
daty  nie zostanę uznane, delegaci w ięc narazi­
liby się na darem ną podróż do W arszaw y , nie  
byliby bowiem  członkam i Kongresu.

W szelk ie listy i  pisma do KcmiteUi Wykonaw­
czego na leży nadsyłać wyłącznie tylko na adres: 
Jan Engiisz, Kraków, Dunajewskiego 5.

K raków , d n ia  25 listopada 1918 r .
Za K om itet W ykon aw czy:

Z. K lem ensiew icz, Jon Englisch,
sek retarz . przewodniczący.

, Nowi radcowie miejscy.
Stron n ic tw a^ n ad esłały  n a  ręce prezydenta  

m iasta  nazw iska k an d yd atów  na radców  m iej­
skich z czwartego koła wyborczego, k tórzy zgo­
dnie z u ch w alę  P. K. L. pow ołani już zostali do 
pełnienia fu nkeyi radzieckich.

P. P. S. D.: Czapiński K azim ierz, Jasiński Jan , 
Dr. Kaplicki M ieczysław, Klemensiewicz Zyg­
m unt, Kluczka Teodor, Malinowski W ładysław , 
D r M arek Zygm unt, Misiołek Leon, Dr Miiller 
A dam , Gplustil Jan , Packan Jan, Dr Rosenzweig 
Józef, Topinek W ilhe lm , Wardęga Jan , Wójcik 
Józef i Zifer Henryk.

Przez stronn ictw o nar.-dem. zostali zapropo­
now an i: K lukacz A ntoni, elektrom onter fab ryk i 
ty ton iu  i Tabaczyński Tadeusz, k o le ja rz ; przez 
stronn ictw o  cbrześć.społ.: D utkiew icz M aryan,
in tro lig a to r, H oleksa K arol, dziennikarz, ks. L u­
dw ik  K asprzyk , M ik lasińsk i Józef, ślu sarz  i  Jam  
P uch atka.

Ż. P. S.: Dr Schreiber Henryk.
W ten  sposób partya nasza liczy wraz z Daszyń­
skim  1 Bobrowskim 4- 18 radnych.

Po długich walkach uzyskali wreszcie robo­
tnicy w Krakowie reprezentacyę w gminie —
aczkolwiek niewątpliwie niedostateczną. Nieza­
wodnie klnb socyałistyczny Rady rozwinie nie­
bawem energiczną i  owocną działalność.

W krótce wrócimy do naszej pracy w gminie 
krakowskiej. Na razie serdeczne pozdrowienia 
dla naszych radców. W wielkiej i  odpowiedzial­
nej chw ili obejmują swe niełatwe obowiązki.

Lrf za rządtm chtopski-rabnfniczym,
W  T rzebini d. 24. b. m. odbyło się posiedzenie  

R ady robotniczej, na którem  tow. Szuwaza om a­
w ia ł k w estyę  nadchodzących w yborów  do S e j­
m u w  W arszaw ie . Tow. Miiller sch arak teryzo ­
w ał położenie polityczne, sp raw ę w yborów  do 
K o n sty tu a n ty  i w ezw ał do w ystosow ania, pism  
do Zw ierzchności gm innych z żądaniem  u tw o­
rzen ia  IV. koła  i dopuszczenia robotników  do 
ra d  gm innych. U chw alono następującą, rezolu- 
cyę:

R ada robotnicza zagłębia chrzanow skiego o-
strz  ega N arodow ą D em okra cyę przed zam achem  
ma rząd  lu d ow y i stw ierdza, że w  obronie tegoż 
mie cofnie się przed na jostrze jszym i środkam i, 
ja k  np. przed generalnym  stre jk iem  górników  
i  robotników . U w aża .program  rząd u  Ludowego  
za sw ój i będzie d ążyła  do jego u rzeczyw istn ie­
n ia .

W M yślachowicacb odbyło się zgrom adzenie po
południu. Ref. tow. Miiller, om aw ia jąc  w ypadki 
polityczne ostatn ich  tygodni i  zakusy k le ryk a-  
łów  i endeków  przeciw  rząd ow i ludow em u. 
P rzem aw ia li tow . N ow akow ski, W in ia rsk i i 
Gross. U chwalono rezolucyę, zap ew n ia jącą  rząd  
L u dow y o go-rącem poparciu przez robotników  
d ludność M yślachow ic. O krzykam i na cześć P .P .
S. D. i rządu P olsk ie j R epubliki L udow ej, zakoń- / 
czono- Zgrom adzenie. '

R o zk ład  N iem iec.
„K rw ią  i żelazem" — jak  m aw iał B ism arck  — 

spojone N iemcy o kazu ją  obecnie, że ten straszll 
w y  k it  nie był dostatecznie spoisty. O odśrodk

. N A P R Z Ó D '

w ych  dążeniach południow ych N iem iec słyszało  
się już od daw na, obecnie trw ogę pruskich  cen- 
tra lis tó w  stanow i u ja w n ia ją c a  się coraz siln ie j 
w  k ra jach  nadreń sk ich  ag itacya  za odłączeniem  
się od P ru s i utw orzeniem  oddzielnego państw a. 
A g itacya  ta zatoczyła tak szerokie k ręgi, że p i­
sm a berliń skie  z trw ogą zapow iadają, iż każdy  
następ ny dzień może postaw ić N iem cy przed  
faktem  dokonanym .

„V orw aerts“ dopatru je s ię  przyczyn  tego w  
w ytężonej działalności s fe r k le ryk a ln ych  (jak  
w iadom o, N adrenia jest przew ażnie kato licka), 
które  zawsze odnosiły się do protestanckiego  
B erlina  z niechęcią, a  obecnie wobec rosnącego  
w  sto licy  P ru s  rad yk a lizm u  lę k a ją  się now ych  
politycznych stosunków . Ponadto N adrenia li ­
czy w  razie oderw ania się od P ru s n a  łagodniej­
sze w aru n k i pokojowe.

N ieubłagana Nemezis dziejow a spełnia w  o- 
czaćh naszych swe zadanie: gw ałtem  i zdradą  
stw orzona moc rozpada s ię  ja k  w szystko, co 
-gwałt zbuduje.

N iebezpieczeństwo to rozum ieją dobrze Niem­
cy pruscy i próbują m u przeciw działać — na ra ­
zie odezwam i do narodu niem ieckiego, w  któ­
rych  w skazu ją  na grozę położenia. Przed k ilk u  
dniam i w ydał tak ą  odezwę Scheidem ann. Z w ra­
ca jąc uw agę ogółu n a  odbyw ające się w  Strass-  
burgu obrady, »
których rezultatem ma być utworzenie republiki 
południowych państw niemieckich i krajów 

nadreńskich, 
główną przyczynę tych  rozpaczliw ych d la  jedno­
ści Niemiec stosunków  w idzi w  gw ałtow nej a- 
gitaeyi n a jrad yk a ln ie jsze j frakcyi, tak  zw. „g ru-. 
py Spartakusa", propagującej w  Niemczech bol­
szewizm  i przez to podw ażającej podw aliny pań­
stw a. „Bolszewizm — pisze Scheidem ann — 
w trącił Rosyę na dno przepaści, to sam o stan ie  
się z Niemcami.
Bolszewizm niemu nic wspólnego z socyalizmem
gdyż soeyalizm  jest p lanow ą, wzm ożoną do n a j­
w iększej W ydajności pracą, —•

bolszewizm jest dezorganiracyą pracy.
Naród niem iecki w przew ażającej sw ej w ię ­

kszości lęk a  się bolszewizm u i stąd płynie chęć 
. odłączenia się w ie lu  państw  od zw iązku z za ra ­
żonym i nim  Prusam i.

Scheidem ann nie pow iedział w szystk iego: nie 
ty le  może lęk przed bolszewizmem skłania połu­
dniow e Niemcy do oderw ania się od P»’us, gdyż 
jeś li nie zechcą, nie pozwolą sobie go narzucić  
— ile  raczej

obawa przed hegemonią Prus, 
która  od r . 1871 ciążyła nad całym i N iemcami i' 
w  skutkach  sw ej działalności doprow adziła do 
tak  strasznej k a tastro fy .

Odezwę, zastrzegającą się przeciw  rozkaw ał­
kow aniu  Niemiec, w ydał rów nież kom itet w yk o ­
naw czy berlińskiej R ady R. i Ż. Oświadcza ona, 
że
Berlin nie chce wykonywać dyktatury nad Ra­

dami całych Niemiec
i  w  tym  celu dom aga się wspólnego zgromadze­
n ia  delegatów  w szystk ich Rad niem ieckich, k tó­
reby w yłoniło z siebie w spólną władzę cen tra l­
ną, m ającą  fungow ae aż do czasu zw ołania kon­
sty tu an ty . ^ *■

Kto wjwcłal wojnę światową?
Z opublikowanych obecnie tajnych aktów dy* 

plom-atycznych bawarskich wychodzi na jaw , że 
Niemcy i Austro*Węgry rozmyślni* spowodowały 
wojnę.

Sprawozdanie bawarskiego poisla w Berlinie, 
hr. Leręhenfelda (z dn. 18 Liipoą 1914), om awiające  
stosunek rządu berlińskiego do ultimatum Austro* 
W ęgier, przestanego Serbii, wyraźnie stwierdza, 
żer „Berlin bez wahania zgadza się na wszelkie 
postępowanie, na jak ie się w W iedniu zdecydu* 
ją, nawet jeśliby to doprowadziło do wojny z  Ro* 
syą“. Owsizem, spraw ozdanie' to  w dalszym eią*' 
gu powiada, że w  Betrlinie chętnie widzianoby, 
gdyby monarchia wystąpiła szybko i stworzyła 
fakt dokonany, nimby Serbia_ zdecydowała się na 
zadośćuczynienie pod naciskiem rosyjskodrancu* 
skim. ' ,

Czytam y dalej w tym  charakterystycznym  
akcie, że „Anglia i Francya\nie życzą sobie woj* 
ny i oddziaływać będą w  duchu pokojow ym  na 
Rosyę", a w  rei acyl tegoż poselstwa z 31 lipca  
1914 wyrażone jest zapatrywanie, że „bezsprzę* 
cznie szczere usilowatiią G rcya, aby oddziałać 
w kierunku utrzym ania pokoju, nie powstrzyma* 
ją  biegu rzeczy".

Tak w świetle rzeczywistości w ystępuje na 
■■ zbrodnia N iem iec g Austro® Węgier^ zbro*

dnia, k tó rą  te państwa lępkeiły klęską, ja k ie j 
nie pam iętają dzieje.

Wo-bec tych  re w ek  cyi berlińska „Rotę Fuhne" 
(Czerwony sztandar) domaga się 
postawienia przed trybunał rew olucyjny WilbeŁ

, ma Hohenzollerna I syna jego, 
jakoteż Bethmanna Hottwega, Słusznie też z«* 
pytuje p iano: A  od się ma stać z Dawidem  (so® 
cyałista większości), obecnie podsekretarzem  dla  
spraw zagranicznych, k tóry  przed światem udo* 
wadniał, że Niemcy zostały haniebnie napadnię* 
te, oo z przywódcam i partyjnym i, członkami sta* 
rej soeyalnej dem okraeyi: Ebertem, Molkenbu*
hrem, Ottonem  Braunem, Fischerem, którzy w  
sierpniu 1914 w yjechali do  Szwajcacyi z calem! 
paczkami niemieckiej białej księgi;, -aiby współ* 
działać jako agenci owej bandy zbrodniarzy, 
nad podnieceniem im perialistyoznej pożogi?

______________________________  • M\

D w ie  ewakuacye.
KRÓLESTW O—L IT W A .

W ypadki tak pędzą, że na to co się stało przed; 
tygodniem możemy patrzeć jiaik na h istaryę i  o* 
ceniać.

D nia 10 i 'U  b. m. pękły wiąza/mia maszyny 
okupacyjnej w  Polsce i na Litwie. W  Polsce zna* 
lazły się czynniki, które natychm iast potrafiły  
chwycić inieyatyw ę i \yziąć rządy krajem  w  swo* 
je  ręce. N ie była to  Rada Regencyjna i je j  rząd-' 
lecz Piłsudski i to  wszystko, oo przez niego z w  
stalp zorganizowane i przy nim stuło. W  całym  
kraju była to P. O. W ., która przejęła nartych* 
miast władzę wojskową, u gdzie było potrzeba  
zaimprowizowała i władzę cywilną. Tam, gidzi.-. 
stały oddziały Polskiej siły zbrojnej, tam P. O. W . 
z iniiemi współdziałała. W  większych centrach, 
wielką, decydującą nieraz rolę odegrała organiza® 
cya p. P, S., po wsiach P. S. L.

I tak: w  W arszaw ie posiadając siłę kilkuset, 
najw yżej tysiąca ludzi, przeprowadzono rozbroję* 
nie 29*tysięcznej załogi, przeprowadzono rozbro* 
jen ie przeszło 12, tysięcy żołnierzy liniowych. • 
W  Zagłębiu P. P. S. i P. O. W . współdziałając 
zgodnie, objęły w  zarząd koleje, składy. Pode* 
bnież w Częstochowie. W  Łodzi ewakuowano za* 
łogę, komendę nad miastem objął polski oficer, 
a służbę P. O. W . — zarząd polskie czynniki oby* 
watelskie oparte o  tę silę. Identycznie to  sam o  
stało się we W łocławku, Płocku, Łomży, Siedlcach 
Łukowie i t. d, i t. d. — nie licząc byłej oikupocyij 
austryackiej. gdzie poprzednio dokonał już idem  
tycznej pracy tym czasowy Rząd republiki i  śmi* 
gły — dając przykład W arszawie. Dość przejrzeć 
telegramy i kcrespondenęye napływające z pro* 
wincyi, a głoszące bez zmian niemal wszędzie je* , 
dno i to' samo, by mieć oihraiz tej ogrom nej, od# 
powie dz'alnej, sprawnie w ykonanej pracy. S tało  
się to  przeważnie bez tarć niepcitrzebtiyeh i nis* 
bezpiecznych dła małych zaimprowizowainych 
siił polskich. Tam gdzie było to nieuniknione —* 
polała się krew. W  Łomży, w M iędzyrzeczu pa* 
dły trupy peowiiaków. Polegli po żołniersku —i 
w' planowej ofiarnej akcyi.

W  pnzeciągu ćtni dwóch okupacya prze®tlała 
istnieć. Od 13 b. m. rozpoczęła się ewalkuaicya za®, 
łóg nśeimeeekieh, ukończona 19*go. Naczelnik oku* 
pacyd gen. Reseler pierwEizego dnia akcyi uciekł-

Stw orzony został fak t dokonany.
Groźba ponownej okupacyi przez wojska, wy® 

cofające się,vz U krainy, zcetaila zażegnana dzięki 
ofiarności ptow iaków  z Łukowa poległych w Mię 
dzyrzeczu — ciraz dzięki przewidującej akcyi 
polskich władz wojskowych. Ciężar spadt tym® 
czasem na kresy podlaskie. A keya  dalsza w toku.

Zupełnie inaczej na Litwie. Tam również 10 
i  11 b. m. pod wpływem wieści z Niemiec pękły 
spoidła organizacyjne okupacyi. Nie byto jednak  
nigdzie w  społeczeństwie czynnika zdecydowanej 
woli i siły. „Taryba" w  podobnem była położę® 
niu, jak  u nas Rada Regeopyjma — nie miała o* 
parcia w społeczeństwie. Ograniczyć się więc 
musiała ty lko  do rzeczy pisanych. Społeczeństwo 
nie miało żadnej organizacyi — ani nie zdołało 
je j  w  momencie decydującym  stworzyć.

Polacy — ograniczyli się ty lko  do odezw} 
w zyw ającej — do spokoju. Ogólny strach przed 
anarchią i przed bandytyzm em  kazał liczyć fta 
w szystko — ma kciałieyę, na Szw eeyę — ty lko  nie  
na siebie. Kazał nawet zwracać się do Niemców  
z prośba o pgedłużenie okupacyi jeszcze czas ra* 
kiś.

I okupacya utrzym ała się.
Po chwilowym  zamęcie żołnierze wrócili w kair® 

by dyscypliny, oficerowie objęli władzę. Ob. Osi. 
utrzym ał się i w ’ada krajem  dalej. Okupacya trwa 
i zapowiada, że powolna -jej likw jdaeya i  ewa® 
kuacya wojak potrw a cztery miesiące.

W a rto  porównawczo rzucie ckium na te dwie 
ewakuacyę. Fakty mówią tu same za sit-b'®-
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G d yb y w społeczim .w ie nie znalazł się czło* 
wiek, k tóry zainicycw al i zorganizował samoistną 
s ię . gdyby nie było ludzi i organizacyi, które  
przv nim w tej pracy stanęły — Polska w tej 
chwili wyglądałaby jak  Litwa.

pj-awo- do władania losami narodu zostało za; 
dokumentowane >— ni® gadaniem i krzykiem, 
tacz czynem. Adam Skwarczyński.

„Nowa Gazeta".

Z miasta 2 z kram.
Z TE ATR U  M IEJSKIEGO. W  sobotę wysta* 

wił teatr znaną k on ed yę  W ilde‘a achlarz la* 
dy W .“. Jak wszystkie kconedye W ilde‘a i ta by* 
ła pisana w swym  czasie di’a zarobku. Głębszych  
m yśli r te  zawiera cbiarakht..ologia pap ierów ., 
pomys y  sytuacyjne dość zgrabne, ale w gruncie 
rzeczy całkiem prym ityw ne. Nie tutaj >yięc na* 
leży szukać wartościow ych pierw iastków  korne* 
dyi. Tkw ią cne bowiem w błyskotliwym , świe* 
tnym  dyalogu. Powodzenie komody i zależy prze* 
dewszystkiem  c.d um iejętności prowadzenia tego 
dyalogu. od wydobycia ca ej jego lekkości, fine* 
sryi, subtelnych akcentów...

Prawdę mówią®, ty lko  p. Solska stanęła pod 
tym  względom na należytej wyżynie. Inru wy* 
konaw cy r.acgół nie dal i sobie rady z wilidow* 
akVn dyąócgiem, abstrahując już (mówimy prze* 
dewazystkicim o  płci brzydkiej) od tego, iż na* 
w et najbardizriej potoażlwy widz nigdy nie uwie* 
rzy , iż ma przed sobą na scenie fragment z ży* 
d a  loncyńskóej — arystckracyi... Tytułową role, 
grała p. Zarzycka. Cenim y bardzo je j talent, ale 
r o h  cnotliw ej, dystyngowanej lady angielskiej — 
je  i zgoła nie odpowiada. Gz,

U N IW ERSYTET L U D O W Y  ziawiadamia, że 
w  <łń. 26 b. m. w  sala Tow. lekarskiego przy ul. 
Radziwó łow fkiej 8 o  @c*dz. 8 w ieczór wygłosi 
odczyt p. W ejcherl*Szym anow ska p. t. „Zaga* 
d rien ia  wychowawcze".

ZG RO M AD ZEN IE LU D O W E  W  C Z A R N E J
W S I odbyło srę w  niedzielę 24 b. m. po południu. 
Przewodniczył tow . Florczyk, ref. tow Jaśki®* 
w icz i Jasiński. Po przemówieniach uchwalono 
rząd ch!opskc*rcbotnłczy popierać wszystkim i 
siłami, w zyw ając go równocześnie do energicznej 
w alki z lichwą i wrogami ludu pracującego.

•  Z d n ie m  1 g ru d n ia  z a c z n ie  w y c h o d z ić  «
•  w  K ra k o w ie

S A T Y Rs :
•  JUresRsdaKrył i fldiniiłsłrac^: KrałtOw, tzy ita  1S. |
t  ®

K R A K Ó W  
plac Dominikański 2
(r&gStolsrski.l) fal. 3235

kład prz>uorow do iwiatła eiektr. 
i r swoakdur eto ,t«ycxr.ych.

>LUX<

Z G RO M AD ZEN IE  W  LU D W IN O W IE  zwo* 
łanc p-zez tow. Jachim owicza odbyło się wczo* 
raj r>”zy licznym udziale uczestników. Przewodni* 
czyi tc-w. Szczepański przemawia! tow. Szyma* 
nowski. Po zgrernadzeniu poruszono konieczność 
utworzenia c g a tu ascy i dzielnicowej i wygłodzę* 
nia częstych odczytów.

W IE C  CH ŁOPSKI W  W IELICZCE odbył się 
m  Rynku w niedzielę 24 b. m. Wiec' zagaił tow. 
M i s t a t, przemawiali tow. M. Bobrowski i , Ja* 
gla. Założono ^.rganizacyę p. t. ,,Związek chłop* 
ski", honorowym i prezesami obwołano tow. I. 
D aszyńskiego, kom. Piłsudskiego i tow. Mora* 
esewskiegej jako w yraz czci dla twórców Rządu 
Ludowego R-.,publiki Irokikóej. Prezesami Zwiąż* 
ku w ybrano tow. Z. Klemenclewicza, M. Be* 
browskiego, Jagłę i tow. K rzysztcfka, w ójta z 
M ierżnia. Uchwalono rezolucyę, w której posta* 
naw iają bronić rząd ch!oipsko*robotniczy do o* 
statn'ej kropli krw i. N ową organizacyę chłopsko* 
socydistyczną powitać należy z radością.

ZG RO M AD ZEN IE  „REPUBLIKAŃSKIE" W  
BOCHNI odbyto się 24 b„ m. Zgromadzenie za* 
gai! p Stasiak, starając się wmówić w  zgroma* 
dzonych i udowodnić potrzebę założeira nowe"* 
go stronnictwa, a na dobitek zaproponować na 
przewodniczącego; p. radcę żup solnych Miszkęl 
za. k.trócm -podniosły się trzy ręce. Natomiast 
na przcwodcfczącycb w ybrano tow. Romana, 
zastępcą p. Mkihńiiąjka. Pcetiariowicno me za* 
k'adać woale jakiegoś nowego stronnictwa, na to* 
miast wysłano następującą depeszę: „Prezydent 
mśnistrów M oraczewski, W arszawa. Zgromadzę* 
ni w sali R ady pow iatowej obyw atele miasta Bo* 
chnł zasyłają W am  i wszystkim  ezłónkcói gąbi* 
netu serdeczne pozdrowienie i życzenia owocnej 
pracy dia. dobra Narodu. Szczęść Boże".

SK ŁAD K I. M aszyniści i palacze kolejow i w  
Tarnowie złożyli 86 koron na w dow y i siproty. 
po leg:or,istach zamiast wieńca na' trumnę ś.! p. 
W ładysława Bziki, m aszynisty kolejowego.

KOLEGIUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek, A-^B/ L. 89):

W torek : prof. dr Józef Flach: „ 
tki w ielkiej wojny".

Środa. prof. dr Michał Janik: 
mantyzmu".

Pzyczyny i sku* 

„U źródeł ro*

K U R SA  LITERACKIE (ul. św. A n n y 2). ' 
W torek : prof. B. Olszewski: „Szkoła w Fon* 

taineblcau".
Środa: prof. "dtr Flach: „W spółczesna sztuka

teatru".
REPERTOAR TE ATR U  PO W SZE CH N EGO .

W torek : ..W ujasztk  Alfonsa", „Cli.opi turysto* 
k ra c i‘, „W eesle w Ojcowie".

G a i y ś d  w o j s k o w i
u p r a w n ie n i d o  p o b ie r a n ia  em ery tu r y , o ra z  
w d o w y  i s ie r o ty  p o  ty c h ż e ,  z e c h c ą  s ię  
z g ła s z a ć  z  d o k u m e n ta m i w  K o m e n d z ie  
p la c u  K ra k ó w , P la c  M a g d a le n y  N r. 2 , 
HI p . u p o r u c z n ik a  O s tr o w s k ie g o  J ó z e fa .

Dr. Ś. ARÓŃŚOHN, lekarz.
/ w Podgórzy, Rynek 13
ordynuie od dniu dzisiejszego jedynie w  uomu t to 

od godz. 9 — U  prżedpoł. i 2 — 5 popot.

Dr. Julian Aronsolin
(w  lec ie  w  K ryn icy )

SSOWrÓCił i ordynuje przy ulicy Jasnej 5 od go­
dziny 9 — 11 przed południem i od 3 —5 po pciuaruu, 

■ ■ «■'   .
T r a n s p o r t y  u r z ą d i .e ó  d o m o w y ch  i m eb łt, 

■ w szelk ie  t o w a r ó w  k u p i e u u c f t
w raz  z  u z y sk a n ie m  z e z w c ie ń  na  p rzy w ó z  
i w y w ó z  to w a ró w  d o  krajów  s a s  e d n ic h ,  

z a g r a n ic ę  i c a  ej P o lsk i, u s k u te c z n ia

W .  B U J A N S K I
dom spedycyjno-komisc'vy

Kraków, Rynek, Motel Drezdeński, Tel. nr. 19.

KASA KONTROLNA
e le k try c z n a  d o  s p rz e d a n ia .  

Zgłoszenia ul. Biskupia 5, parter na prawo.

L. 332/918.

Ogłoszenie llcyEaeyl
n a  dostaw ę m ate ry a łó w  d la  Z arżą  in  żu p y  solnej

w W ielicżce:

D nia 20 g ru d n ia  19<8, odbędzi-' s ię  pub liczn a  ro z p ra ­
w a o fe rto w a  na zabezp ieczen ie  do staw y  m a t-ry a łó w  w  ro ­
k u  1919 a m ia n o w ic ie : wygi -, koksu , d rzew a  k o p a ln ian eg o , 
k an to w eg o  i w y ro b ó w  z d rzew a, gw oź l/i, sz>n, b lach , 
dźw  g aró w  i ró żn y ch  m ile ry a łó w  żelaznych , sm aró w  m a ­
szy now ych , a rty k u łó w  sk lepow ych , m a le rj  a lów  b u d o w la ­
ny ch  i paszy  d la  koni.

O tw arcie  o fe rt n a s tą p i w obecności o fe ren tó w  dnia  
20 g ru d n ia , o g o dzin ie  11 przed  p o łu d n iem  w  b iu rze  Na­
cze ln ik a  żupy  so lne j.

O ferty  z ao p a trzo n e  p ró b k am i o fe ro w an y ch  m ate ry a- 
lów  m ogą o p iew ać  na d o staw ę  dow olne j ilości g ru p  lub  
m ate ry a łó w . T erm in  d o staw y  loko  s ta cy a  kolejow a Wie­
liczk a , w in ien  być d o k ład n ie  pod an y .

Szczegółow e W ykazy zap o trzeb o w an ia , jak o też  fo rm u ­
la rze  o fe r t ,  w raz  z w a ru n k am i licy tacy jn e  mi o trzy m ać  

1 m ożna n a  żąd an ie  b e zp ła tn ie  w b iu rze  Z arządu .
Z arząd żupy solnej.

W ieliczka, d n ia  2 1 lis to p ad a  1918

w poi pszonej jak o śc i, b iałe , 
w •/! klz. k aw ał'.ac h . C ena za 
sk rzy n ię  z 'z5 Klg. (zaw ie rającą  
lOOszlu ) k o r  110.— o p łam ie  
ad^Z ig r/cb . -sk rzy n k a  poczto­
w a, po  4  kig. n e tto  k o r. 28.— 
o p ła tn ie . Do n ab y cia  za zali­
czką przez p rzed sięb io rs tw o  
ek sp o rto w e  lit. J f in k e r  w Za­
g rzeb iu  N r i02 , P  tr in jsk a  3,
K ioacya  U prasza s ę  „o low ę j ^ d z ^ I T ^ W e m  w y n ag io - 
należy toś. i ró w n o cześn ie  z za ! °  -

poszukuje si® dla strzeżeń a la­
sów puuiicznycii za dzlennem 
Mynagroazeniem 6  K i wintem.
Z gioszenia p isem n e  p d „ S lra ż  
1 śna* w A g tn c y i z ieru iików  
i og łoszeń  l io p c a s  i 8 aiom o- 
n ow a, K rak ó w ,S zczep ań sk a9.

2-5 M m
m ów ien iem  w y s a c .

ieM
w b. dogudnem  po łożen iu  w 
Dz. XVI. d o  s p r z e d a n i a
za po łó w k ę , calo.-ć 75 sążni 
W iadom ość w b iu rze  d z ie n n i­
ków i o ioszeń M. H upez.\ća, 

Kralpów, JagiellońSK a 7.

CZAPKI MACIEJÓWKI

w najlepszem wykonaniu 
oraz gatunki uniformowe dostarcza po cenach naj­

tańszych
P O W S Z E C H N Y  Z A Ł  AD U N IFO R M O W Y

M  i ftll Kraków, ol. PoJwale 5, lei. 33*6.

, ZAKŁAD KRAWIECKI
f  BR O N ISŁAW A KSIĘŻNEGO •!

nowo założony w Krakowie
•  p rz y  u l. K o śc iu sz k i 5 ó a p a r te r .  % 
% Wykonuje w szelkie roboty w  zakres kra- »  
| <w e c t v a  w chodzące z pow ierzonej mate- ® 
» ryi. Przyjmu e także nicowanie oraz wszei- 
-  kie^roboty dla w ojska polsbiego.

low ip ii m m  kiiime w
zawiadamia, że z dniem 18-go listopada 19 18  roku

oiwało tx i w ś i io!i iioioii
(warzonki) i kamiennej i sprzedaje sól za gotówkę 
lub w  drodze handiu wymiennego za artykuły spo­
żywcze względnie artykuły, codziennego użytku. 
W ysyłka za pobrahiem lub poprzedniem nadesła­

niem należytości.
C s n y  so li n a  ż ą d a n i^  c d W ro ‘n ą  p o c z tą .

P o t r z e b n i

L O K A L
n a  p ra ln ią

posznkiw  sn y  zaraz, 3 —5 ubi- 
k acy i z e ie k ir. — W iadom ość 
w b iu rze  d z ien n ik ó w  i ogło 
szeń M ary an a  H upczyca , b ra ­

ków , Jag ie llo ń sk a  7.

Z głoszen ia  li- to w n e  do Dzia­
łu  In se ia to w eg o  „N aprzodu*; 
n l. G rodzka  13, pod  „K ino“.

uzen iem  przez zim ę za ,ęc ie  
w raz  z w ik tem  przy 8 lad m n ie  
o g ieró w  rządow ycu  w K rako­
wie. — M łodsi pon żaj 50 la t  
m ają  ui r a s z tń s iw o .  Zgicsze- 
n ia  w b iu rze  przy ul. Lubo­
m irsk ich  27, p a r te r , od godz. 

9 - 1 1  rano .

P ie rw s z o rz ę d n y

wojstony iz .te ra
jak o  hierov> m k  w a isz la iu  o raz  
czeladn icy  k .a w ie  cy zna dą 
m ie jsce  w Leg,i O iico iów , Pę- 

d /.ichów  10 .

Zarzad tartaku parowego 
w Jaś iskach k. Rymanów* po­

szukuje kwoiśf.kuwanego

K O W A L A
Z głoszenia  przy  d o sta rcz an iu  
d o w odów  k w a lif ik a c ji  p rzy j­
m uje  Dr J a n  G clnw cith; a d ­
w o k a t w K rakow ie, ul. Szew ­

sk a  i. 2 1 .

K O B I E T Y
s ta rsze j, k ló ia b y  się  zajęła, 
eałem  g >sp> d a rs tw em  u uvioj- 
g a  osol), p o szu k u je  s ę. — 
Z głoszen ia  c o d -ieu m e  m .ęd zy  
g o d z in ą  7—8 v iie izo r, u lica  
A sn y k a  5, I. p., K u ro w sk i

K u c h a r z

fs
9  mb ru u jiy  uia w u jisc i pum uieya, ®
•  «

T« &  Hu O s te
K r a k ó w ,  y ^ i c a  S z e w s k a  2 2 .

en erg iczn y , do b ry  fachow iec, 
p o trzeb n y  do p ro w ad zen ia  
k u ch n i p e rs  inalnej. (2 0 0  ro ­
bo tn ików ) — N ieżpnaci m ają

pierwszeństwo.

Posady majstra
placow ego lu b  in n eg o  zaję­
cia, p o szu k u je  m u ra rz  J a n

K ot s, Łazy 4 7 l, Ś ląsk .

Poszukuję męża
Ja n a  Sw ol-odziftskiego. Ma- 

F a b ry k a  m asz n  ro ln iczych ,?  ry a  S w o b u d z iń s-a  z K rjow a,
Oświęcim  2. K raków , Podw ale  3.

W yd aw ca: tgn*dj 0i8Z ’ :' "'ki, — R edaktor odpow iedzlaluy: Maryan Drukarnia luaokra, ferakitWy D im aje^skieuo, 5  C ieleioa 131U).


